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Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 0-ej rano do 3-ej popołudała. 


Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiege. 


Dom Bankowy 


ADAM PIĘDZIGKI 


w Warszawie Królewska 6, róg Saskiego Placu, 
Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za- 


dj 
ą pi 
Q kres bankierski, 18—65 


0d 8-go lipca r. b. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


„Gazety Radomskiej 


mieścić się będą 
przy ulicy Lubelskiej w domu W:ej Abramo- 
wiczowej, obok gmachu Rządu Grubernjalnego. 


Prosimy Szan. prenumeratorów naszych 
o wczesne odnowienie przedpłaty kwartalnej 
i półrocznej. 


Okólnik Jenerał - Gubernatora warszawskiego do p.p. 
gubernatorów w Królestwie Polskiem. 


Niejednokrotnie już zauważyłem, że wiele osób pry- | uznają dla siebie za dogodne, jeżeli zaś w ogólnych | nienia. 


watnych zwrąca się du mnie bezpośrednio, mijając zwierzch- 


ność gubornialną, ze staraniami w sprawach  podlega- | muszą przepisom prawa ($226—230 k.p.). Żaden | mnożenie 


| 
5 


fikcyjnemi, jak już było otem ogłoszone w czerwcu 1898 r. 
z mego rozkazu, przez zarządzającego moją kaucelarją nie 
bywają mi komunikowanei podłegają zniszczeniu, 
Podpisano: Jenerał-adjutant Ks, Imeretinskij. 
Za zgodność. zarządzający kancelarją: Mienktn. 
„Warsz, Dniew.* 


Zabezpieczenie starości u włościan. 
(Dokończenie,) 
—gGRR— 
Stronom interesowanym zdaje się, źe pytanie 
samo ze strony kapłana i urzędnika stanu cywilnego, 
jest jego osobistą ciekawością—i nie wiedzą, że 


46 spełnia swój obowiązek, tak dalece ważny, iż nie, 


wniesienie jej do aktu ślubnego unieważnia takową 
(208 k. p.). Umowa spisaną być winna, choćby za 
| zasadę swych stosunków majątkowych strony zawie- 
|rające małżeństwo, przyjęły ogólne prawidło np. 
; wspólność lub posagowość it. p. Gdy piszą się na: 
podział majątku, wtedy żona będzie miała admini- 
strację i użytkowanie z niego, lecz obowiązana też, 
(będzie ponosić ciężary małżeństwa do wysokości | 
sumy, przez ugodę oznaczonej lub w stosunku do 
możności ($ 201i 213 k. p.). Jeżeli przyjęli rząd 
posagowy, to w akcie wymienia się żonie zachowany 
posag, czy to w gotowiżnie, czy w nieruchomościach 


dobrym gospodarzem, żona nie może domagać się 
odjęcia mu zarządu, ale tylko sądownie zniewoli go 
do przyzwoitego utrzymania siebie i dzieci... 

W wyższych nawet klasach, żony nie znają 
swoich praw i zrzekają się czynniejszej roli, któraby 
uratowała byt rodziny, cóż tu mówić o wiejskich 
dziewczętach! Sprzedają je formalnie, wianują i 
dzielą jak się podoba, a juź pan mąż, choć sam prze- 
| pija i traci, żonie i dzieciom na obuwie nieda. Gdy- 
| by małżeństwa kojarzyły się z poszanowaniem niero- 
| zerwalnego związku Sakramentalnego, gdyby umo- 
wa prześlubna była czyniona z dobrą wiarą i prawdą 
a zgodnie z przepisami prawa, gdyby w razie pew- 
nych nieporozumień i zajść odwoływano się do opie- 
ki prawnej, nie słyszelibyśmy o kłótniach, bijaty- 
kach, mąż nie uważałby się za samowładnego pana, 
żona nie połykałaby gorzkich łez, nie tułałaby się 
poza ścianami, a dzieci nie traciłyby szacunku i 
uszanowania dla rodziców, dobrze wychowane i 
sprawiedliwie obdarzone, pamiętałyby o starości 
swoich ojców. 

Podobno i to jest rzeczą pewną, iż nigdy dzieci 
nie oddadzą rodzicom tego co od nich otrzymują, 
nie juź w znaczeniu materjalnem, ale jedynie moral- 
nem, tej miłości i poświęcenia. Jest to naturalnem, 
gdyż całą miłość przelewają na swe potomstwo. 
Starzy rodzice powinni otem pamiętać itak się 
urządzać, aby mieć swój kącik i jeszcze coś dla ob- 


| lnb ruchomościach, lub też zastrzeżenie, by kapitały 


| hypotekowane, lub inna własność żony, nawetza zez- dzielenia dzieci, a nigdy nie powinni zdawać się 
woleniem męża zbywane nie były. Gdy strony za- | na ich łaską lub obciążać ciężarami, choćby naj- 


strzegają sobie w umowie przedślubnej wspólność | mniejszemi. 


To co dziś wydaje się małą rzeczą, 


majątku, mogą to uczynić pod warunkami, jakie | niezadługo może się stać niepodobnem do wypeł- 


wyrazach tej wspólnościsię podadzą, wtedy ; ulegać 


ogólną jest pieniactwo, 


Zuwagi, że wadą 
przedwczesnych zapisów, 


wszelkich 


jących kompetencji p. p. gubenatorów, lub też ze skargami |z małźonków nie może połowy swoich kapitałów i | umów, szezegółniej wtedy kiedy cały majątek wyno- 


na działalność niższych stopni policji i administracji. 
tego powodu mam zaszczyt prosić J. W. Pana o podanie 
fo wiadomości publicznej w obrębie powierzonej mu guberni, 
że zgodnie z dosłowną treścią art. 220 Og. Ust. Gub, (tom 
2 Zb, Praw ), w eeluutrzymania należytego porządku i unik- 
nienia daremnej korespodeucji, zażalenia tego rodzaju, 
zanoszone do imnie na osoby zajmujące stanowiska niższe, 
poza wiedzą urzędów wyższych; będą pozostawiane bez 
skutku. Przy tem uważam za stosowns dodać, że podania 
lub skargi bezimienne, podpisane umyślnie nazwiskami 


| k. p.) bez zezwolenia drugiego małżonka. Ordy mał- 
źonkowie nie zawarli umowy prześlubnej, samo.pra- 
wo określa ich stosunek majątkowy. Z różnych 
przepisów warto i ten przytoczyć... Gdyby był złym 
gospodarzem,  marnotrawcą żona może przez 
proces zwyczajny żądać odjęcia mu prawa zarządu 
i użytkowania z majątku, jaki wniosła, lub jakispadłna 
nią (199 k. p.). Gdyby przez skąpstwo, niechęć 
nie chciał zaradzać potrzebom familji, będąc jednak 


Z | nieruchomości sprzedawać, darować, obdłużać (228 | si zaledwie paręset rubli, przyczynia tylko proce- 


sów. Zdarza się często gdzie grunty są liche, że 
morga warta 50 rb. najwyżej, więc za 6 mor. ledwie 
300 rb. wypadnie, dzieci 8 lub 9 i jakże się tu pra- 
wować? A jednak najzaciętsza wtedy walka; pro- 
szę dodać alimenty dla starych rodziców, obowiązek 
pogrzebania obojga, czy to wytrzyma rachunek? 
Kiedy gdyby rodzice dzieci nie trzymali do pasienia 
gęsi, gdyby późniejsza ich młodość nie zmarnowała 
| się na pastwiskach, ale gdyby choć skończyły szkół- 


(83) 
a 
Pamięt 
Z DOPISKAMI 


EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w oświełtłeniu Janhta SKaśslanki. 


mA 10-00 


(Dalszy ciąg.) 


Dość, że takim czynem skończyło się królowanie 
Wosia na Kalinówce, 

O dalszych jego losach powiem w krótkości 
tylko, ale dodać to muszę dla zrozumienia pierwszego 
rozdziału tej powieści. 


ZAKOŃCZENIE. 


Minęło ląt kilkanaście. 

Tuw kilku słowach sięgnąć muszę, dla zrozu- 
mienia całości, do wstępu niniejszego opowiadania, 0 
którem czytelnik zapomniał juź może. 

Opisywałem tam, jak w Kalinówce na imieni- 
nach pani Alfredowej X... z domu Baberówny, bawi- 
liśmy się świetnie, jak hr. ..icz pił „brnderschaft* ze 
starym Baberem, który na lato zjeżdźał do majątku 
zięcia i córki, aby wytchnąć po kłopotach miejskich 
i zaczerpnąć powietrza po miejskim pyle. 

Pamięta może czytelnik, jak ślicznie było wtedy 


nik Ex-Dziedzica, 


ku rńgai ijak 2 powodu wypicia „bruderschaftu* 
starego Babera z hrabią ...iczem pito do późna w noc, 
skutkiem czego ja nawet zostać musiałem na noc 
w Kalinówce. Dzięki temu jednak stało się, żem za 
łóżkiem znalazł ów manuskrypt z Paraiętnikiem, Wo- 
siowym, a z Maślanki dopisami. 

Biedny, stary manuskrypt, zawierający całą 
naszą szlachecką niedolę! Ileż takich jak on opisują 
przykładów... 

Szczęśliwy stary Baber! On jeden z tej niedoli 
skorzystać umiał. Szozęśliwe Baberówny! one jedne 
będą miały za lat jeszcze najwyżej kilkadziesiąt ro- 
dzinne brylanty! 

Ale tu nadmienić muszą, że uczta w Kalinówce 
na imieninach pani Alfredowej, z domu Baberówny, 
odbyła się niedawno, przed paru laty. 

Widzę nawet stary kredens dębowy w sali jadal- 
nej, z którego Maślanka, zanim został Baberem, za- 
pomniał zdjąć rodzinny herb Kalinowskich, w drze- 
wie rzeźbiony, zięciowi i córce go zostawiwgzy.... 

Ten stary kredens—pamiętam—psuł mi wów- 
czas całą zabawę. 

Jednakże, prócz myśli smutnych, jakie we mnie 
budził, przypominał mi wteaczas również ostatnie 
moje z Wosiem spotkanie w Warszawie, co się zda- 
rzyło na kilka lat przed opisaną na wstępie ucztą w 
Kalinówce. Jeślim o niej nie wspomniał, także przy 
wstępie do opowiadania, to dlatego,by nie uprzedzać 
wypadków — a czytelnika według chronolo gicznego 
następstwa z niemi zaznajamiać. 

Spotkanie zaś to z Wosiem, choć w gruncie takie 


(IRE je poprzedziło, miało jednak cechę wesołą, po- 
zornie przynajmniej. 

Tu nadmienić mi wypada, że wśród zaproszonych 
na owe pamiętne imieniny gości w Kalinówee, ja 
byłem niezawodnie jedynym, który Babera, Baberównę 
i wszystkie inne Baberzęta, pamiętał nazywających sią 
iuaczej, w inuej całkiem kondycji i stosunku do tego 
samego Kalinowskiego dworu, w którym się teraz 
czuli tak bardzo n siebie, jakby w nim siedzieli od 
pradziadów i gdzie się tak bardzo panoszyli. 

Tak! takl... Sam jeden byłem jaż tylko... 

A przecież to tak niedawno, jak się w tym dworze 
wszystko zmieniło. Tak niedawno na pozór, a 
jednak... 

Jak to, nietylko zmieniają się ludzie, czasy i 
okoliczności, alei pamięć o tem, co—zda się—było 
nie dalej, jak wczora. Pamięć ta niknie gdzieś, roz- 
tapia się w ludzkiej pamięci, jak ten śnieg zeszło- 
To—czDY... 


Ostateczniel.., Bo co tu gadać?... Wszyscyśmy 
po trochu śniegiem zeszłorocznym i tyle po nas, co po 
nim zostanie!,.. 


A jak mi widocznie wdzięcznym był stary 
ex Maślanka za moją dyskrecjęl Widziałem to z jego 
twarzy—z twarzy dziś starannie wygolonej, z której 
arendatorska broda znikła na zawsze, a zostały tylko 
faworyty bankierskie... Te faworyty, z któremi tylu 
potomkom arendarskim wydaje się, że wyglądają na 


anglików... 
(d. e. n.). 


pani Alfredowej z domu Baberównie w brylantach |niewesołe, jak obraz nasiępstwa wszystkiego złego, 
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kę wiejską lub oddane były w dobre ręce, wyrosłyby 
na pożytecznych pracowników. Chociaż jeden przy- 
toczę przykład. Pomiędzy chłopcami pracującymi 
w ogrodzie zauważyłem jednego, który z zamiłowa- 
niem spełniał robotę. „Będziesz ogrodnikiem*, rze- 
kłem do niego. „Jak najchętniej*, odpowiedział. Pra- 
gnąłem go umieścić za ogrodniezka, gdy jednak ma- 
tka żądała rb. 30 pensji i żeby krowę wzięto na obo- 
rę, plan mój trudny był do przeprowadzenia. Cho- 
dził jako robotnik, ale uczył się z książek i sam cie- 
kawy był do wszystkiego. Okazała się potrzeba, że 
wzięty został do ogrodu, jako już trochę obeznany, 
udał się do Warszawy, tam parę lat popracował i dziś 
otrzymał miejsce ogrodnika z pensją 300 rb. rocznie. 
Jako najstarszy byłby może został przy ojcu z pra- 
wem spłacenia rodzeństwa, byłby obiecał dawać 
alimenty i byłby -porwał się z motyką na'słońce. 
"Tymczasem ojcowie jak siedzieli na gospodarstwie 
tak siedzą, a syn nie tylko nie żąda od nich udziału, 
ale jeszcze jest w stanie całej rodzinie dopomódz. 

Gniazdo powinno być zawsze szanowane. Oj-| 
cowie są jego stróżami, a rodzina miłująca się po 
Bożemu nie dozwoli, aby inaczej sprawy blisko ją | 
obchodzące załatwiane były, tylko w cichości i zgo- 
dzie, która sprawia, że z nią małe rzeczy rosną, a 
bez niej wielkie nawet fortuny marnieją. 

W. F. 


Radom i Okolice. 


W-ny H. K.—rub. 20, 


„. Na odlew dzwonów. W-ny Ant. Gol.—22 gu- 
ziki mundurowe; W-ny Wiktor Szlezyngier—stary 
zegarek srebrny. 


|| 


Na budowę kościoła. 


Na przytułek położniczy. W-na Janina Łago- 
dzińska—rub. 10. 


Na pogorzelców skaryszewskich, Dzieci W-go 
Paschalskiego zebrane na zabawie—rub. 4. Bezimien- 


można. Otóż zwyczajem tym jest, że podczas procesji 
nikt nie stoi na balkonie, który winien być zamknięty. 
Szkoda, że osoby, co w niedzielę z balkonów swych 
mieszkań pourządzały sobie dogodne punkty obserwa- 
cyjne, niesłyszały uwag,jakie pod ich adresem czynił 
lud prosty, biorący udział w procesji.., gdyby słyszały 
chociaż część tylko, napewno zarzekłyby się na re- 
sztę życia postępowania, nie czyniącego zadość naj- 
bardziej elementarnym zasadom przyzwoitości. 


Herbaciarnia. W sobotę ubiegłą odbyło się po- 
torjum trzeźwości. Otwarcie nastąpiło w obecności 
JW. Naczelnika guberni, członków komitetu i przed- 
stawicieli władz. 
P. Gubernator wysłał de p. Wiee-gnbernatora 
(rz. r.st. Haffenberga, bawiącego obecnie w Warszawie, 
depeszę, w której, donosząc mu o otwarciu herbaciarni. 
uprasza go zarazem o złożenie wyrazów serdecznego 
pozdrowienia i wysokiego szacunku inicjatorowi zało- 
żenia radomskiego komitetu r. t. Podgorodnikowowi. 
W odpowiedzi p. Gubernator otrzymał od p. wice- 
guhernatora depeszę treści następującej: „Radca tajny 
„Podgorodnikow prosi mnie o wyrażenie Jaśnie Wiel- 
„możnemu Panu i członkom komitetu głębokiej jego 
„wdzięczności za pamięć. Ja zaś ze swej strony pro- 
„Szę Jaśnie Wielmożnego Pana przyjąć i oświadczyć 
„komitetowi me serdeczne podziękowanie za pamięć 
„1 pozdrowienie*, 


Kasa Przemysłowców Radomskich. Na nie- 
dzielnem zebraniu reprezentantów kasy przemysłow- 
ców zapadła ostateczna decyzja zamiany tejże kasy 
na Towarzystwo wzajemnego kredytu. Ustawa jed- 
nakże Towarzystwa różni się od już istniejących tem, 
iż zaproponowano pewne zmiany, upodobniające nową 
instytucję do dzisiejszej kasy przemysłowców radom- 
skich, która tak dobrze zaznaczyła się w działalności 
kredytowej miasta naszego i najdalszych okolic gu- 
berni. Ustawa w tych dniach przesłana będzie do 


zatwierdzenia ministerjum. | 


Bettly. Ostatnie przedstawienie „Betily* w u- | 
biegłą sobotę było jednym szeregiem owacji dla wy- 


nie—paczka ubrania. 


Na kolonje lecznicze w Solcu. Od Marysi— | 
kop. 50. | 


k Ruch służbowy. Referentem wydziałn wojenno-/ 
policyjnego zarządu powiatowego w Iłży mianowany | 
został dotychczasowy sekretarz komisarza do spraw. 
włościańskich pow. iłżeckiego—Rajmuud Witkowski. 
, — Sckreturz przy komisarzu do spraw włościań- 
skich pow. sandomierskiego Ludwik Bielecki wykre- 
ślony został z listy urzędników z powodu śmierci; 
urzędnicy kancelarji tegoż komisarza Adam Edward 
Brutsman i Edward Łukasz Jurgo z d. 1 (14) maja r.b.| 
zostali uwolnieni od służby na własne żądanie. 


Zatwierdzenie. JW. Naczelnik guberni zatwier- 
dził w d. 13 b. m. adw. przys. p. Karola Staniszewskiego | 
jako prezesa Rady Tow. Dobr. w Radomiu; rejent | 
przy sądzie pokoju w m. Staszowie p. Jan Luboński oraz 
właściciel apteki w temże mieście p. Bolesław Krauze 
zostali zatwierdzoni. jako kuratorzy zakładów dobro- 
czynnych staszowskich: pierwszy— szpitala św. Ada-| 
ma, drugi-—Domu Przytułkowego. 


Procesja Bożego Ciała. W niedzielę z kościoła 
po-Bernardyńskiego po sumie wyszła uroczysta proce- 


konaweów, którzy dołożyli wszelkich starań, aby 
stworzyć całość bez zarzutu. Główni wykonawey, 
p:ni Załuska i dr. Papiewski, otrzymali wieńce kwia- 


święcenie herbaciarni, założonej przez komitet kura- | 


przez komitet kuratorjum trzeźwości w Radomiu. Na 
zabawie zebrało się koło 2000 osób. 

Zabawa rozpoczęła się o 4-ej wspinaniem się na 
słup; wielu próbowało osiągnąć nagrodę, uzyskać ją 
jednak nie udało się nikomu. Lepsze rezultaty wy- 
dały wyścigi z przeszkodami i z przełażeniem przez 
beczki — zwycięzcy prócz oklasków rozbawionych 
widzów, zyskiwali nagrody w gotówce i w naturze, 
(w postaci bntelek z kwasem, paru funtów kiełbasy, 
żywej kaczki i t. p. 

Największem powodzeniem cieszył się teatr: 
amatorzy świetnie odegrali dwie jednoaktówki: „Onu- 
frego* Przybylskiego i „Żywego nieboszczyka* z nie- 
'mieckiego. Teatr na obydwóch przedstawieniach był 
przepełniony publicznością—nietylko wszystkie krze- 
sła były zajęte, ale nawet i w przejściu stało pełno 
|widzów, śledzących w skupieniu grę artystów-ama- 
torów, Wzdłuż werendy, na miejscach bezpłatnych 
taki był tłok, że literalnie szpilki wetknąć nie można 
było. 

Na zakończenie zabawy spalone zostały o 9-ej 
ognig sztuczne. 


Wyścigi w Radomiu. Postanowiono ostatecznie 
wyścigi z Cmielowa przenieść do Radomia. Pod tor 
wyścigowy zdecydowano się wydzierżawić 66 morgów 
w Wośnikach, w pobliżn szosy kieleckiej. Koszty w 
roku pierwszym dojdą do rub. 13000 a zebraniem tej 
sumy i całą organizacją przyszłych wyścigów radom- 
skich ma się zająć  korisja, do której wybrano: 
z pp. ks. Macieja Radziwiłła, Józefa Dobieckiego i 
Bolesława Przyłęckiego. 

Wpłynie to niewątpliwie na ożywienie ruchu 
w mieście naszem,przynajmniej w ciągu paru tygodni 
czerwcowych, a jak słyszeliśmy, to podobno panowie 
kupcy i właściciele hotelów mają zamiar ustanowić 
dla jednego biegu wyścigowego specjalną nagrodę 
radomską. 


Z sądu. Wydział kryminalny sądu okręgowego 
radomskiego rozpatrzy na posiedzeniu w Radomiu 
w d. 11 lipca r. b. 5 spraw. 


Karetki osobowe. W tych dniach zaczną kur- 
sowąć między Ostrowcem a Sandomierzera karetki 


pocztowe, wypuszczane przez p. Ponseta. Karetki, 
przewożąc pasażerów za niewielką opłatą, przyczynią 


tów, chórom żeńskim podano tacę z bukietami, okla- | Bię znacznie do ułatwienia komunikacji między temi 
skem i wywoływaniom nie było końea; niektóre nu- dwoma punktami, | 


|wiakowską, znaną powszechnie $piewaczkę. * 


mery, jak np. duct Bettly z Danielem, amatorzy na 
usilne domaganie się słuchaczy musieli bisować. 
Na sali wśród publiczności zauważyliśmy p-nią Do- 

Z trzech przedstawień "Tow. Dobr. 
osiągnie do 700 rubli. 


Koncert benefisowy p-ui Przyłuskiej odbył się 
wczoraj w sali resursy. Z powodn spóźnionej pory 
bliższe szczegóły musimy odłożyć do następnego numeru. 


„bBettly* 


„Lira* warszawska przyjeżdża, jak o tem wspo- 
minaliśmy w sobotnim numerze '„Gazety*, d. 23 b. m. 


t.j. w sobotę przyszłą do Radomia ze swym dyrekto- 
rem p. I. Noskowskim ma czele, aby zaśpiewać na do- 
chód tutejszego Towarzystwa dobroczynności. To- 
warzystwo, utrzymujące tyle pożytecznych instytucji, 
a rozporządzając dość skromnemi środkami, ma prawo 
liczyć na to, że publiczność radomska skwapliwie | 
pośpieszy na koncert, dawany przez warszawskich 
gości, tembardziej, że program koncertu zapowiada 


sja z Przenajówiętszym Sakramentem, celebrowana | odśpiewanie utworów, nigdy dotąd w mieście naszem 
przez ks. kanonika Urbańskiego w asyście wszystkich | nie wykonywanych. 


kapłanów kościołów radomskich. Cztery, gustownie 


bardzo przybrane ołtarze, były poustawiane wzdłużLu- |rzano w letnim teatrze przy ul. Spornej, lecz w sali | 


Koncert odbędzie się, nie jak poprzednio zamie- 


belskiej. Pierwszą ewangelję odczytano przy ołtarzu | resursowej. 


postawionym koło domu p. Mierzyńskiego, drugą—p. 


Bilety są już do nabycia w księgazni p. Baden- 


Trzebińskiego, trzecią—p. Gruszczyńskiego, czwartą— | Durlacha. 


„p. Michalskiego. Przy każdym ołtarzu chór „Lutni* 
wykonał odpowiednie śpiewy. 


Na rzecz pogorzelców skaryszewskich ma się 
odbyć w d.30 b. m. w Zwoleniu przedstawienie ama- 


Procesja przy udziale tłumów pobożnych, złożo- torskie, na którem odegrany żostanie nigdzie dotąd 


go nietylko z mieszkańców Radomia, ale i z włościan z 
wiosek okolicznych, odbyła się z całą 
właściwą tej pięknej uroczystości, obchodzonej przez 
Kościół katolicki; przy jednym tylko ołtarzu po odda- 
leniu się celebranta powstało chwilowe zamięszanie, 


gdy Jud rzucił się na drzewka, wkopane w ziemię koło | Stani 
ołtarzy, aby, czyniąc zadość zwyczajowi, ułamać gałą- | Now 


nie wystawiany obraz fantastyczny „Posiadacz szczęś- 


podniosłością | cją« —skreślony piórem młodego autora Oyrzyńskie- 


go. Resztę programu wypełni komedyjka Bałuekiego 
„Bilecik miłosny" i popisy muzykalno-deklamacyjne. 
Urządzenia przedstawienia podjęli się pp. sędzia 
sław Matulewicz i dr. Pawłowski oraz pp: Stefan 
akowski ze Sławna, Franciszek Proszkowski z 


zkę „na szczęście". Trudno dziwić się prostym lu- Długojowa, Tadeusz Przyłęcki, adw. przys. z Radomia 


dziom, że nieuszanowali powagi chwili: dziwniejszem 
istokroć bardziej na naganę zaslugującem było za- 


chowanie się pewnej garstki publiczności, która kilka | dotąd w znacznej części bez dachu, zys 


i Karol Strzembosz z Milejowie. _ 
Nieszezęśliwi więc pogorzelcy, pozostający jak 
kają zapewne 


balkonów obrała sobie za miejsce „do przyglądania w ten sposób pewien zasiłek, który choć trochę ulży 
się pochodowi. Na jednej z takich improwizowanych | jm w ich ciężkiej doli. 


lóż lornetowano nawet procesję... zapomniano tam wi- 
dać, że procesja—to nabożeństwo, a nie żadne wido- 
wisko. W wielu miastach jest we zwyczaju, że bal- 
kony domów, koło których przechodzi procesja, by- 
„wają ubierane dywanami i kwiatami, nadto stawiają 
na nich stolik z obrazem świętym i zapalonemi świe- 
cami. W Radomiu zwyczaju tego niema—pomimo to 
jednak możnaby chyba łatwo zastosować się do zwy- 
czaju, praktykowanego powszechnie przez ludzi, 


Zebranie koleżeńskie. W d. 15 b. m. odbyło się 
w Warszawie zebranie koleżeńskie uczniów, którzy 
ukończyli gimnazjum radomskie w r. 1883. 

Koledzy dzień cały spędzili razem na wesołej po- 
gawędce i uwieńczyli swe zebranie ładnym czynem, 
gdyź zebrali sumę rb. 100 na Przytułek Położniczy 
w Radomiu. 


Zabawa ludowa. W niedzielę w Starym Ogro- 


mających pojęcie o tem co czynić można, a czego nie| dzie odbyła się pierwsza zabawa ludowa urządzona 


Do kąpieli. Jeden z przedsiębiorców zaprowa- 
dził stałą komunikację między Radomiem a Jedliń- 


| skiem; platforma odchodzi z Radomia dwa razy dzien- 


nie: o godz. 6-ej rano i 6-ej po południu. 


Sygnały kolejowe, dawane dzwonkiem przy 
odejścin pociagów na mocy rozporządzenia minister- 
jum komunikacji uległy z d. 14 b. m. zmianie. Jedno 
uderzenie oznacza na stacjach krańcowych czas wsia- 
dania pasażerów do pociągu, na pośrednich zas— 
przyjście pociągu na daną stację; dwa uderzenia 
oznaczają, że pasażerowie winni zająć miejsca i nie- 
wychodzić już z wagonu, trzy zaś uderzenia są dawane 
w chwili ruszania pociągu. Przedtem ober-konduktor 
dawał dwa sygnały świstawką, na co mu maszynista 
odpowiadał gwizdkiem z parowozu, obeenie zaś tak. 
ober-konduktor jak i maszynista będą dawali tylko 
po jednym sygnale. 


Komitet zawiązany w celn przyjścia z pomocą 
pogorzelcom skaryszewskim zawiadamia nas, iź prócz 
wymienionych już ofiar wpłynęły na jego ręce jeszcze 
następujące: 

1) od p. Czarnowskiego z wyścigów konnych w 
Ćmielowie rub. 35 kop. 50 dla chrześcian i rub, 20 dla 
żydów; 2) z gm. Gębarzew za pośrednictwem wójta— rb. 
6; 3) od włościan z Zakrzówka— pół korea żyta oraz 
trochę grochu i mąki; 4) od p. Romanowicza z Radomia— 
połeć słoniny i boczek; 5) od włościan z Modrzejowic— 
pół korca żyta; 6) od p. Słabowskiego z Iłży—11 sztuk 
odzieży dla dzieci, 

Szanownym ofiarodawcom w imieniu pogorzel- 
ców składam serdeczne „Bóg zapłać*. 

W-nym panom lekarzom polecam starszego fel- 
czera Andrzeja Grabskiego, który przez 30) lat sumien- 
nie i z prawdziwem oddaniem się chorym spełniał swe 
obowiązki. Uezciwą pracą dorobił się skromnego mie- 
nia, obecnie zaś przez pożar stał sią prawdziwym nę- 
dzarzem, gdyż nie otrzyma nawet asekuracji za spa- 
lene budynki. Jeżeli litościwa ręka nie przyjdzie mu 
z pomocą, nie będzie on mógł wydźwignąć się z okro- 
pnego położenia swego. 

Skaryszew d. 18 czerwca 1900 r. 

Członek komitetu Tomasz Briihl. 


Żebracy od jakiegoś czasu znowu zaczynają 
chodzić po mieszkaniach i, gdy miewidzą w pobliżu 
policjanta, zaczepiać na ulicy przechodniów, doma- 
gając się natarczywie jałmnuźny. Jakiś człowiek 
w średnim wiekn, najczęściej pijany, opowiada, że jeat 
pogorzeleem ze Skaryszewa, nie posiada jednak 
świadectwa, jakie wszystkim naprawdę potrzebują- 
cym, wydaje skaryszewski urząd gminny; człowiek 
ten pracował tutaj w Radomiu kiedyś jako mularz, 
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GAZETA RADOMSKA. 


obecnie zaś oddaje się żebraninie. Po ul. Lubelskiej 


J kręci się młody, silny, zdrowy chłopak, lat najwyżej 


d 


d 


w | 


4| 
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| 20-stu, który opowiada, że od paru dni nie nie jadł; 
gdy mu jeden ze znajomych naszych zwrócił uwagę, 
żeobecnie łatwo bardzo dostać robotę, czy to przy 
stawianiu domów, czy też w ogrodzie lub polu, odparł 
żepracować nie może iże chce pieniędzy. Przed 
Wyzyskiwaczami tymi ostrzegamy czytelników jna- 

_ szych. 


| Kamienna. (Kor. „Gaz. Rad.*). Dziwne obyczaje 
| panują pomiędzy tutejszymi piekarzami. Postawili sobie 
h 24 warunek pp. czeładzie, że każdy nowoprzybyły musi się 
| wkupić do ich grona, przepijając z nimi przynajmniej eały 
swój tygodniowy zarobek; a jeśli znajdzie się taki, który 
nie myśli tylko o dniu dzisiejszym i nie chce ciężko zapra- 
towanego grosza marnować, to mu dadzą taka nauczkę, że 
więcej nie będzie miał odwagi sprzeciwiać się, czego mie- 
liśmy niedawno dwa przykłady. 

o Jeden z nowych czeladzi, prowadzony przez swych 
|  folegów do restauracji dla „wkupienia się*, a nie chcąc 
| rojść, został tak poturbowany, że mu kilka dziur w gło- 
| wiczrobili. Drugiego znów, dzieciaka jeszcze, bo zale- 
| dwie 18 lat liczącego, napadli w piekarni w chwili kie- 
| dy spał i niemiłosiernie kijami obili. 

A teraz pytanie, do czego to doprowadzi? 
Czyż nie ma na to żadnej rady? 
Czyż wobec tego, możemy się dziwić, że ci co naj- 
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| czarna godzinę nie robią żadnych oszczędności? Bo cho- 


ciąż się znajdują jednostki, które się poważnie na życie | 


|  zapatrują—to ieh drudzy gwałtem do zepsucia popychają. , cały kościół i część wieży blachą żelazną, na co potrzeba 


| Radźcie co ua to pp. majstrowie, boć tego pozostawić 
| lk nie można, a wy tylko usunąć to możecie. Nie odwra- 
J cjcie od tego oczu, a zło to wykorzeniać trzeba, bo inaczej 
choroba ta rozszerzać się będzie i obejmować coraz większe 


kręgi. Ftjołęk. 


Ą 


gu sezonu p. Ogórkowski, dentysta tutejszy. 


| Wyścigi w Ćmielowie. Poniżej podajemy re- 


tultaty tegorocznych wyścigów ćmielowskich, które 
odbyły się przy sprzyjającej bardzo pogodne. W o- 
| Statnim dniu biegów na torze zaszedł smutny wypadek, 
Podczas biegu włościan, jeden z jeźdźców przewrócił 


4. Bię razem z koniem: upadek był fatalny, gdyż krzyż 


) 


| 


| 


, 
( 
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| uległ złamaniu w dwóch miejscach. Z pierwszą pomo- 
| tą pośpieszyły ks. Drueka - Lubecka i ks. Radziwiłło- 
Wa, obecne na wyścigach. Pomimo starań lekarzy 

_ poszwankowany zmarł na drugi dzień. 


Z Opoczna donoszą nam, iż nadetatowym ordy- 
natoreni szpitala św. Władysława w Opocznie miano- 
wany został lekarz p. Józef Zarębski. 


| Kradzież koni. Ludwikowi Wyganowskiemu 
we wsi Brody gm. Wierzbnik, skradziono w nocy z d. 
dna 24 z. m. parę koni. Pomimo poszukiwań na 
ślad koniokradów nie natrafiono. 


| 

| >< Srina 

| Straż ogniowa ochotnicza w Ostrowcu, zatwier- 
 dzona niedawno, przystąpiła już do organizowania się 

| Iwtych dniach zamówiła jedną sikawkę i dwie 


i 4 beczki żelazne w tutejszej fabryce p. Romana Pruszaka. 


Ruda żelazna. W majątku p. Henryka Cichowskiego 
| Podole w pow. opatowskim, powstają dwie nowe kopalnie 

Mdy żelaznej: „Kaźmierz* i „Roman*. Każda z tych ko- 
Palni zajmuje 250000 sąż. kwadr. przestrzeni. 

Na gruntach stanowiących własność Stanisława Ło- 
dei we wsi Tychów pow. iłżeckiego Towarzystwo udzia- 
| owe „Poszukiwacz* natrafiło na pokłady rudy żelaznej. 

akież pokłady odkryło Towarzystwo zakładów Staracho- 
Wiekich na swych własnych gruntach w miejscowości zwa- 
lej „Janik* w pow. opatowskim, 


$o zachorowało na jaszczur 68 sztuk bydła rogatego. 


j Epizotja. We wsi i gminie Dziurków pow, iłżeckie- 
Jh 


Poszukiwanie spadkobierców. Sąd gminny 2 


4 okręgu pow. sandom, poszukuje spadkobierców Jana Gila 


zmarłego d. 23 lipca 1879 r. i Adama Wierzbiekiego zmar- 


4 łego d, 25 stycznia 1883 r. Spadkobiercy winni się zgło- 
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Bić do wyżej wymienionego sądu w ciągu 6-ciu miesięcy. 


Statystyka ogniowa. W ciągu roku zeszłego w 
granicach gub. radomskiej było 358 pożarów. Znaczna 
Część pożarów, bo aż 144 powstała z niewyjaśnionej przy- 
Szyny, piorun spowodował 52 pożary, nieuważne obchodze- 
Me się z ogniem 46, podpalenie 43. Ogień zniszczył i 
Uszkodził 1232 zabudowania, ubezpieczone ogółem na sumę 
241014 rub. Ilość pożarów w porównaniu z rokiem po- 
Przednim zwiększyła się o 55, straty zaś jakie poniosła in- 
tytacją ubezpieczenia wzajemnego gubernjalnego wzrosły 
187996 rub. 


Znalezione ciało martwe. We wsi Papiernia gm. 
ipsko pow. iłżeckiego znaleziono w stawie ciało Piotra 
azowskiego. Denat, liczący 23 lata, cierpiał na pomię- 

tżanie zmysłów. 


Zabójctwo. 17-sto letni Antoni Baltyk, mieszka- 
Wsi Dębno, gm. Rembów, pow. opatow. i 15-sto letni 
u Wciślik, mieszkaniec os. Raków tejże gminy, powraca- 
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jąc z odpustu w Szumsku wszczęli walkę, podczas której | Tarnowski, dotychezasowy rektor, który jednak zrzekł się 


Wciślik zranił Baltyka nożem w lewy bok, 


Baltyk zmarł 
nazajutrz. 


Wypadki nagłej śmierci. —W Kurowie, gm. Lipnik, 
pow. sandom. zmarł nagle na wadę sercowa włościanin 
Franciszek Smoliński. 

— Nadużycie trunków spowodowało nagła śmierć 
42 letniego Jana Soleckiego, mieszkańca wsi Mostki, gm. 
Zwoleń, pow. kozienickiego. 


Lipsko. (Kor. „Gaz. Rad.*). W imieniu prawdy 
i sprawiedliwości, proszę o łaskawe pomieszczenie sprosto- 
wania korespondencji zamieszczonej w Gazecie Radom- 
skiej N 43—z Lipska. 

Przed czterema laty przybył do naszej parafji Ks. 
Radomiński. W dwa tygodnie po przybyciu proboszcza 
do Lipska, zbrodnicza ręka podłożyła ogień w nocy pod 
budynki plebańskie i cały jego majątek obróciła w kupę 
popiołu. „„,Bóg dał, a zły człowiek wziął, niech będzie imię 
Pańskie błogosławione”, —wyrzekł Ks. Radomiński w naj- 
bliższą Niedzielę, rozpoczynając naukę, w której dowodził, 
że w każdym wypadku z wola Bożą zgadzać się trzeba, 
a w modlitwie i podwójnej pracy szukać lekarstwa na 
cierpienia i bóle. 

Rozpoczęła się też praca, W całym powiecie nie było 
bardziej opuszczonej światyni jak w Lipsku. Dach z gon- 
tów zniszczony i belki zgniłe, groziły zawaleniem się s:le- 
pienia i sufitu, ponieważ woda deszczowa przedostawała 
się do wnętrza świątyni. W pierwszym zaraz roku ks. Ra- 
domiński dał belkowanie nowe nad prezbiterjum i pokrył 


było około 1000 rub. W następnym roku, świątynia została 
wewnątrz odmalowana i sprawiono piękny kielich gotycki 
srebrny, cały-pozłacany, zaś dwa inne wyrestaurowano, 
trybularz z łódką, dwa feretrony-choragwie— obraz Prze- 


| mienienia Pańskiego—do Wielkiego Ołtarza, czterech Ewan- 
W Solcu leczniczym praktykować będzie w cią-- 


gielistów i wieła drobniejszych rzeczy. W trzecim roku 
zostały odnowione, pomalowane i odzłocona ołtarz, ambona, 
chór, a organ wyrestaurowany. Sprawiono 14 stacji Męki 
Pańskiej dobrego pędzla, i zaprowadzono nabożeństwo Drogi 
Krzyżowej. W obeenym roku zastąpiono zmurszałe ramy 
w oknach nowemi, a przepalone i potłuczone szyby ze szkła 
zwyczajnego—lagrowemi, z bardzo ładnemi rozetami koloro- 
wemi. Jeżeli do tej niekompletnej listy, bo trudno wszystko 
szczegółowo wyliczać, dodam ustawiezną a owocną pracę 
ks. Radomińskiego, na ambonie, w konfesjonale, przy kate- 
chizacji dzieci przygotowywanych do spowiedzi—i rok 


ofiarowywanej mu godności. W drugiem głosowaniu jedno- 
głośnie powołano na to stanowisko d-ra Macieja Jakubow- 
skiego. 

Album od słowian. Z powodu jubileuszu H. Sien- 
kiewicza, postanowili najwybitniejsi reprezentanci narodów 
słowiańskich i redakcje czasopism słowiańskich w Austro- 
Węgrzech przesłać jubilatowi album z odpowiedniemi 
dedykacjami. Album podpisało dotąd przeszło 80 redakcji 
najpoważniejszych czasopism politycznych i fachowych, 
oraz kilkudziesięciu posłów sejmowych do Rady państwa 
iczłonków Izby panów, Wzruszającym jest ustęp, w 
którym słowacy, piszą do Sienkiewicza: „Sławny pisarzul 
Słowacy, bracia Twoi najbliżsi, życzą Ci w roku jubileu- 
szowym Twojej zdatnej pracy, abyś z takiem szczęściem i 
błogosławieństwem jak dotąd pracował aż do możliwie naj- 
dłuższej granicy ludzkiego życia, My w ciężkiem utra= 
pieniu naszem ożywiamy się Twoją wielką miłością, a 
przeto Tyś jest i naszym sławnym wodzem i prorokiem. * 
Redakcja „Ratibora* w królewskim Hradeu pisze od siebie: 
„Quo rvadimus?* Dokąd idziemy? My roztargani a niesforni 
słowianie tego sami nie wiemy. Tylko miłość braterska 
i zgodna praca doprowadzi nas do zbawiennego celu!* Inna 
redakcja czeska pisze: „Zacne pióro Sienkiewicza niechaj 
nigdy nie rdzewieje.* Patryarcha narodu czeskiego, członek 
Izby panów, bar. dr. Fr. Wł. Rieger, pisze w dłuższym 
ustępie: „Jedność literackiego języka była podstawą świec- 
kiego rozwoju niemieckiej literatury i wiedzy; świadomość 
jedności narodowej różnych narzeczy i szczepów, aczkolwiek 
często się uierozumiejących, była żródłem potęgi narodu 
niemieckiego| Niestety nam Słowianom, jakkolwiek je- 
steśmy sobie nawzajem językiem bliżsi, nie użyczyły losy 
ani literackiej. ani kulturnej jedności. Że zaś się znajdują 
pomiędzy nami ludzie, którzy starają się widoczną i ko- 
nieczną jedność szczepową i językowa w literaterze dzielić 
i rozdrabniać, a nawet w tem i podniesienie duchowe i 
materjalny dobrobyt swego szczepu widzą, jest nie do 
pojęcia i godne pożałowanial—Całe tysiąclecie podzieliło 
nas, adeptów zachodniej kultury i dało naszej indywidu- 
alności odrębny charakter. Jak historja nie może się 
odstać, tak i nie możemy odrobić jej rezultatów, Ale języ- 
kowe i szczepowe pokrewieństwo ułatwi nam wzajemne 
porozumienie, poznanie się, wspólne zbliżenie, i tak umożliwi . 
nam wszystkim słowianom łatwą wymianą duchowych dóbr, 
wyższe wykształceuie, wzajemną wyrozumiałość i za- 
pomnienie wszystkiego, co nas dzieli. I tak w miłości, 
zgodzie i kulturnej wzajemności staniemy się my, słowianie, 
przynajmniej w tej mierze „Związkiem* a zarazem potę- 


cały w szkole elementarnej; —gdy dodam, że uporządkowa- | źniejszym i płodniejszym czynnikiem humanizmu i wszech- 


niem plebanji zakrzątnał się, po zupełnem wyrestaurowaniu 
iupiększeniu świątyni i uskuteczniając wszystko wyżej 
wymienione z dobrowolnyeh ofiar i przyjmując lwią część 
zawsze na siebie; gdy dodam, że od czasu przybycia do 
Lipska Ks. Radomińskiego, jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej znikli nałogowi pijacy, rabusie, złodzieje 
i szkodniey, każdy musi przyznać, że działalność ks. 
Radomińskiego jest bardzo owoena i zasługuje na szczere 
uznanie. Ażeby kwestję przedstawić zupełnie zgodnie 
z prawdą, skoro korespondentowi p. S. P. leży tak bardzo 
kwestja cmentarza na sercu, dodam że cmentarz ks. Rado- 
miński w dwójnasób powiększył. Od dwóch lat, od czasu 
do czasu puka do serc parafiau, śród których znajdują się 
i krewni p. S. P. a nawet chciał na spółkę z W-ym Janem 
Jasieńskim, prezesem dozoru kościelnego swoim własnym 
kosztem cały ementarz owałować i żywopłotem otoczyć, na 
co jednakże mieszczanie zgodzić się nie chcieli, jakoby 
z racyi że w Krempie chłopski rmentarz ogradzają murem, 
to dla Lipska byłby despekt, gdyby miał tylko obwało- 
wanie. Przed trzema laty sprowadził ks. Radomiński orga- 
pistę Andrzeja Sałka z Warszawy w tym celu, aby założyć 
chór śpiewaczy, eo też zostało dopełnione i pod tym więc 
względem korespondent minął się z prawdą. 
F. Spinkiewicz. 


Z Kraju. 

Dar dla Sienkiewicza. W tych dniach pod prze- 
wodnietwem J. E. ks. biskupa Ruszkiewicza odbyło się w 
Warszawie posiedzenie komitetu, zawiązanego celem zebra- 
nia składek na dar jubileuszowy dla Sienkiewicza. We- 
dług sprawozdania, złożonego przez skarbnika p. J. Wie- 
niawskiego, z dziesięciu guberni Król. Pols. nadesłano 
około 44,000 rub. W obiegu pozostaje jeszcze przeszło 
900 list, z których wpłynie zapewne drugie tyle. Listy 
składek zamknięte zostaną z d. 1 Nierpnia r. b. Za 
pieniądze, jakiemi będzie rozporządzał, komitet zamierza 
zakupić majątek ziemski i złożyć go autorowi „Latarnika* 
i „Trylogji*. 


Z pism i książek. 
„Gazeta Polska* rozesłała swoim czytelnikom tom 
2-gi „Pamiątek starego szlachcica litewskiego* H. Rze- 
wuskiego, 


Ze świata. 


Z Krakowa donaszą nam, iż d. 15 b. m. senat uni- 
wersytecki przystąpił do wyboru rektora na r. 1900/901. 


 |Król. Polsk. (steeple-cbase), dystans 3 w. 1) 


ludzkiego wykształcenia, Jak olbrzymią popularnością 
cieszy się nasz wielki pisarz w ziemiach słowiańskich, 
wnosić można z okoliczności, iż album podpisali zarówno 
serbowie jak chorwaci, słoweńcy i słowacy, czesi i mora- 
wianie, łużyczanie i rusini. Album nadeszło już do 
Krakowa, na ręce korespondenta dzienników słowiańskich, 
S.S. Będzikiewicza, któremu poruczono wręczyć album 
jubilatowi. 


Stanisław Włodarski, 
Adwokat Przysicegły 


z dniem 1 Lipca r. b. otwiera kancelarję w Sandomierzu. 
320—6 


Wyścigi w Ćmielowie. 


Rezultat tegorocznych wyścigów w Ómielowie był, na- 
stępujący: 

W dnin pierwszym, d. 9-go czerwca, w sobotę. Gonitwą 
I-sza, o nagrodę rb. 800, dystans 3 w. 1) „Bogacz* pp. J. Trze- 
bińskiego i A. Bocheńskiego (chłop. stajn.); 2)- „Nibar* pp. F. 
Kotkowskiego i J. Dobieckiego (p. K. Zarzycki). 

Gonitwa Il-ga, o nagrodę głównego zarządu stadniu pań- 
stwowych, dyst. 3 w. 1) „Bel Ami" p. K. Rojewskiego, 2) „Fore 
moza* p. T. Moraczewskiego, 3) „Otello* p. A. Budnego. 

Gonitwa IH.-cia, o nagrodę „Przychówku sandomierskie- 
go”, rb, 400 1) „Koza* p. Mrozińskiego, 2) „Piccola* p. L. Mal- 
czewskiego. 3) „Moneta* p. Rzewuskiego. 

Gonitwa IV-ta o nagrodę „Oaks*, rb. 300, od Tow.fwyśc. 
konn. w Król. Polsk. 1) „Szopka* p. J. Trzebińakiego, 2) 
„Agraffe* spółki staszowskiej, 3) „Misterna* p. J. Trzebińskiego. 

Gonitwa V-ta, o nagrodę rb. 400 głównego zarządu 
stadnin państwowych, dystans 2 w. 1) „Agrypina* spółki sta: 
szowskiej, 2) „Kaduk* p. T. Dachowskiego, 3) „Korona J. Trze- 
bińskiego. 

Gonitwa VI-ta, o nagrodę rb. 500, od Tow. wyśc. w Król. 
Polsk. (hurdle-race), dystans 2 w. 100 s. 1) „Hungaria” p. 8. 
Drojeckiego (właściciel), 2) „Luba* p. A. Budnego (p. K. Ro 
jewski), 3) „Urania* spółki staszowskiej (p. Bocheński). 

Dzień drugi, niedziela, d. 10-go czerwca. Gocitwa I-8za, 
o nagrodę „Opatówka*, rb. 300, dystana 8 w. 1) „Formoza" p. 
T. Moraczewskiego (p. Wężyk). 2) „Nibar* pp. Kotkowskiego i 
J. Dobieckiego (p. Zarzycki), 3) „Otello* p. Budnego. 

Gonitwa 1I-ga, o nagrodę rb. 500, od Tow. wyśc. konn. w 
Król. Polsk. (hurdle-race), dystans 8 w. 1) „Napier* bar. Hey- 
dla (p. Wężyk), 2) „Luba* p. A. Budnego (p. Rojewski). 

Gonitwa IIl-cia, o nagrodę „Ómielowskiego przychówku*, 
rb. 600, dystans 2 w.144 8. 1) „Bratanek* A. hr. Tubeckiego, 
2) „Szopka* p. J. Trzebińskiego, 3) „Krzyżak* tegoż właści- 
ciela. 

Gonitwa IV-ta, o nagrodę rb. 600 od Tow. wyśc. konn. w 
„Bogacz* pp. 
J. Trzebińskiego I A. Bochowskiego (p. Wężyk), 2) „Omega* 
spółki staszowskiej (J. hr. Moszyński), 3) „Gitana* p. S. Mło- 
deckiego (p. A. Bocheński). 

Gonitwa V-ta, o nagrodę rb. 300, od Tow. wyść. konn. w 
Król. Polsk. dystans 21/, w. 1) „Trilby* p. A. Budnego, (p. A. 
Bocheński), 2) „Mirta* p. Moraczewskiego (p. K. Rojewski), 3) 


=- SPÓŁKA ROLNA" 


Przy pierwszem głosowania został wybrany hr. Stanisław | „Kora* p. Mrozińskiego. 


DZIE ŁOPATY. 45 
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Dzień trzeci, poniedziałek, d. 11-go czerwca, Gonitwa 
I-sza, o nagrodę rb. 400, od głównego zarządn stadnin państwo- 
wych, dystans 2 w. 14% 8. 1) „Bratanek* ks. Lubeckiego, 2) 
„Agrypina* spółki staszowskiej, 3) „,Mandaryn* p. L. Mal- 
czowskiego. 

Gonitwa II-ga, o nagrodę rb. 400, od Tow. wyśc. konn. w 
Król. Polsk, dystans 4 w. 1) „Bel Ami* p. K. Rojewskiego 
(właściciel), 2) „Nibar* p. F. Kotkowskiego (p. K. Zarzycki). 

Gonitwa III-ia, 6 nagrodę „Handicap'', rb. 300, od Tow. 
wyśc. konn. w Król. Polsk, dystans 2 w. 1445. 1) „Agraffe” 
(153 f.) spółki staszowskiej, 2) „Korona' (148 f.) p. J. Trzebiń- 
skiego, 3) „„Kaduk' (160 f.) p. T. Dachowskiego. 

Gonitwa IV-ta, o nagrodę „Hundieap”, rb. 200, dystans 2 
w. 1) „Krydak'* (166 f.) p. J. Trzebińskiego, 2) „Mars'' (120 f.) 
ks. Lubeckiego, 3) „Chybka'* (149 f.) K. Rojewskiego i Piasz- 
czyńskiego. 

Gonitwa V-ta, sprzedażny (hurdle-race), rb. 200,1) „Sylf** 
p. Młodeckiego (p. Wężyk) walk-ower, 

Gonitwa VI-ta, o nagrodę rb. 500, od Tow. wyśc. konn. 
w Król. Polsk. „„Gitana' p. Młodeckiego (p. Bocheński) walk- 
OwWeT. 


Telegramy. 


Petersburg, 18-go b. m. Wczoraj Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejsza Pani Aleksandra Teodorówna z Najdo- 


<z|efe NE TOO W "WO GNIEW 


DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO | 


Zalecane, jako znżywające najmniej siły pociagowej, dające najrówniej- 


Dyrektor Szkoły Handlowej 
założonej przez 


E.FE. 145 EE U 5. A 
w Warszawie, Koszykowa 9 
nioiejszem ogłasza ż8 wstępne egzamina 
dla nowowstępujących uczni do klas 
przygotowawczych młodszego i starszego 
oddziałów, do Ii H specjalnych klas, będą / 


rozpoczęte z dniem I5 (28) Maja 1900 


| 


r. powakacyjne zaś z dniem 20 sierpnia 
(I Września) r. b. Szkoła korzysta ze 
wszystkich praw przysługujących pozosta- 
jącym ma służbie jak również uczniom 
Rządowych Handlowych szkół i pozostaje 
pod kierunkiem Ministerjum Finansów. Pro- 
śby o przyjęcia przyjmuje usobiście Dyre- 
ktor szkoły, każdodziennie od 9 rano do |-ej 
PP., oprócz niedziel i dni świątecznych. 
1087/278—2 


[ELKA WYGOD MI 


Przy zamówieniu za zaliczeniem po- 
cztowem różne wyroby perfumeryjne 
ze składu St. Petersb. Techno-Chemicz- 
nego Laboratorjum. 
w Warszawie Nowy-Świat 37 

od rb. 5, koszta przesyłki nie dolicza 
Bię. Na składzie posiadamy najlepsze 
wyroby perfumeryjne krajowych i za- 
granicznych fabryk. Ceny bardzo u- 


krotnego ogłos! 


DE 


GAZETA RADOMSKA. 


k 
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stojniejszemi dziećmi wyjechali z Carskiego Sioła i zamie- 
szkali w Nowym Peterhofie. 

Londyn, 17-go b. m. Lord Roberts telegrafuje z 
Pretorji: Baden-Povell zajął Rustemburg. Dzisiaj wypra- 
wiam oddział wojska dla nawiązania z nim związku. Jen. 
Hunter ciągnie na Pootchefstroom, awangardy jego spo- 
dziewają się stanąć w Johannesburgu w d. 19-ym b. m. 
Zajęcie Heidelberga nastąpi lada chwila, poczem kolonja 
orańska będzie stanowezo odcięta od wszelkiego zatknięcia 
z Transwalem. Baden-Pavell donosi, źe w okręgach, przez 
które przeszedł, powracają prawidłowe stosunki, Złożono 
mu tysiąc karabinów. Zapowiadaja poddanie się Elofa, Pita 
i Krigera, syna prezydenta. Tylne straże Bothy, dości- 
gnięie przez Hamiltona, rozproszyły się. Armja Bothy 
cofnęła się do Middleburga. 

Londyn. 18-go b. m. Z Szanghaju telegrafują 
o potyczce zaszłej pod Taku pomiedzy europejczykami i 
chińczykami, Wojske europejskie obsadziło podobno forty 
w Taku. Pogłoska dotąd nie jest sprawdzona. 


Paryż, 18-go b, m. Naczelnik jednego z tutejszych | 
wielkich domów handlowych otrzymałtelegram z Szangbajn, 


Cv godzina nad- 
Wojsko euro- 


który donosi: Położenie pogorszyło się. 
chodzą z głębi kraju najgorsze wiadomości. 


pejskie jest odcięte skutkiem zapadnięcia się dalszych 
mostów, Prawie pewną jest rzecza, że w razie dalszeg 
zatrzymania wojska admirała Seymoura w drolze nie bę= 
dzie można uniknąć w Pekinie splądrowania poselstw i wy- 
rznięcia europejczyków. 


Rozmaitości. 


— Rzym liczy obecnie 210 klagztorów i domów dla 
duchowieństwa świeckiego, 187 klasztorów kobiecych, 74 
związki i stowarzyszenia religijne, 50 papieskich urzędów 
ulfizi, 182 zakłady, założone i prowadzone przez dacho- 
| wieństwo (przytułki dla sierot, kolegia, seminarja itd), 100 
związków katolickich świeckich, klubów, komitetów, bractw 
itd. pozostających pol protóktdFitem kardynałów Mimo 
ucisku, świat katolieki robi dużo dobrego miastu i krajowi, 


Odpowieuzi od Redakcji. 


W-ny Hube w Końskich. Za ogłoszenie należy się nam 
kop. 96, 


szą orkę z A, znanych pługów 
POLECA 


ALFRED GRODZKI 


WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33 


Cennik i katologi wysyłają się franco i gratis. 


PI COZSEPOZ JI "YSZET ŁY JE EEENEEEEEE ZJ. ZEEOTĄCA 

WYŚNIENITE ED"ZESWEJER? TEK LT 11 
= Je || 
KRZRZENNE KRA LEPKI 


MYDŁO TATRZAŃSKIE 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


Z ZAPACHAMI 
Fijołka, Konwalji, Buk. Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


Dostać można we wszystkich waźniejszych porfumerjach 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi Żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości 
iż niżej wykazane nieodebrane przeż interesantów towary, bagaź i pozostawione przez pasaże- 
rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez pu- 
bliczną licytację, pierwsze po upływie 3-ch, drugie zaś 4-ch miesięcy od daty ostatniego trzy- 


zenia, O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie 


3603/279—24 


WARSZAWSKIEGO LABORATORIUM CHEMICZNEGO 


Magazyn MEBLI 
AMISŁAWA OGIWAKCZ 


| ul. Lubelska Nr. I19 dom Staniszewskiego 
Poleca po cenach przystępnych: 


MEBLE STOLARSKIE, 
| WYŚCIEŁANE 
| GIĘTE i ŻELAZNE, 


Mobota solidna 
Magazyn ZO OLY 'przez specja” 
Listy JRZAMA 


zac e PC 


| ZAKŁAD 


wychowawczo - freblowski 


wyjazdu do odstąpienia w kaźdym czar 
sie. Wiadomość w redakcji. -308—2 


——os 


aginęły trzy. kwity wydane P. 
Szlamie Garfinkel przez komi- 
tet budowy kościoła na dostawę 
wapna do Stromca; oznajmiam 
nieważność takowych. 


315—1 


16113/811—3 


miarkowane. Polecamy najlepsze środ- 


Bliżynie są do wynajęcia 2 ob- 


Data mies i r. 
. a Stacja wy-|Stacja od- : 4 Rodzaj waga ł f z 
c pom wypadaniu włosów, farbę | % fr. |wysł.i przyb. sald Diarający s ywyłający | Odbiorca Mósit c e szerne letnie mieszkania. Na 
o włosów. Srodki przeciw piegom, | |_| towaru o "IFRP RAR sui) 38 =|P. [E żądanie mogą być z meblami. 
Jiszai na twarzy, szyi i rękach. Środki 1900 rók Wiadomość "67 właściciela 211 
dla udelikatnienia i odświeżenia twa- 58219|1713 21|3|Łódź Ostrowiec|Tfefer Dijament 16] 8|— j A 
a udęlikałnienia i odświeżenia twa i * A ROSS CZ W Okarz% ski 
rzyirąk. Środki do zębów. Zagra- 6751]16.8 _ 28/8|Częstoch. - _ |Jaknbowski |okaz. frachtujobuwie i| 2/16 50 p. A 
zł PE Aa 5689|17,3 _ 283|Derażnia . o |Lipa Kibryk k śliwki a|41|— 308—4 
niczne perfumy, ekstrakt na duty róż- 10735)26,2 10/3|8,Peterab. " Nowikow ź makaron 4] 812 = ————. ——=— 
nych zapachów. Zamówienia wyko- 14230|11' i3 31/8 - " Kol.i Bob. a tabacz. wyr. | 2] 6) 5 7 — Czemu ią tak GO ną tego jegomo- 
i ie. 261= 23136|13; 8 18 8|Warszaw. - Karmel wino 1] 2/14 | ścia, co przeszedł koło nas 
RÓ RE podknalnig Ę aktem 23175 13! 3 19 8 s » Kaganowicz b manufak. 1] 3,24 — Ach, mój drogi, to jest człowiek, któremu 
25958. 21/3 26,3 z A Markson - skóry tow. I| 6/36 | szczerze zazdroszczę. 
4566/30;8 8/4 „WW]Niekłań |Fuks Malarczyk wino 1| 8— — Dlaczego? 


FABRYKA OCTU ZDROWIA 


przy ulicy Warszawskiej w domu W-go Pohla 
pod firmą 


N. Brzednowek 


dawniej P. Koźmiński 


poleca swoje octy ze spirytusu, otrzymywane- 
go bez opłaty akcyzy, na mocy pozwolenia P. 
Ministra Finansów. 

Ocet mojej fabrykacji uznany został przez 
Radę Lekarską za zupełnie zdrowy do użytku 
ł nadaje się wybornie do przyrządzania wszel- 
kich marynat ikonserw—za trwałość których 
ręczyć mogę. 307—24 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentaury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 
cicąch przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowa 


Łowickie, Gips fosforowy Łowicki |warunkach listownie lub osobiście u |, 9 przebacz mi pan, panie Janie... Dałam 
Ę a Ę ę Ę 3 panu, co prawda, niedawno od kosza, lecz teraz 
inne nawozy sztuczne. Na żądanie | powiatowego inżyniera Hubego W | się namyśliłam i... 

cenniki. 55—57 | Końskich. 317—1. — O(... i ja także!— proszę pani. 


Za Redaktora: Szczęsny Jastrzębowski. 


POTRZEBNY JEST 
pomocnik do robót 
technicznych 


przeważnie asekuracji i anszlagów. O 


Broszura d-ra de BARRE 


o winie St. RaphaGl jako o pożywnym, wzmacniającym i leczniczym 


środku, wysyła się na żądanie. 


Smak jego jest wyśmienity 
Konserwuje się sposobem Pasteura. 
Ostrzega się przeciw podrabianiom. 
KE żę Compagnie du Vin de Saint-Raphaćl 
Valence, Drome, France. 
268—7 


szewie książeczka kasy 


cego Mularskiego. 


J[08BO16BO Iemsypow, 7 Iroaa 1900 r. r. PaX OM% 
Druk J. Grodzickiego w Radomiu. 


Vin de Saint-Raphąel 


rekomenduje się jako toniczne, wzmacniające i pomagające trawieniu. 


Zaginęła podczas pożaru w Skary- 


ców radomskich, wydana na imię Igna- 
3 


— Oświadczał się ongi mojej obecnej żonie 
i... dostał od kosza. 


Rozw | L 
Patentow. w Anglii: , 
Ya. 


Cróme CAZIMI 
METAMORPHOZA 


przeciwko 


PIEGOM. 


Najle środek kosmetyczn 
Nada , em świeżość | ładkodć 


Prawdziwy tylko z P"LSNJE 
podpisem jak obok Czżone 
Bez tego podpisu podrobiony. 
Sprzedaż we wszystkich Aptekach, 
Składach Aptecznych i Perfume- 
rjach.—Składy główne w Domu 
Handlowym |. B. SEGALL - 
w Wilnie i Odesie, 
W Warszawie u Fr. Pulsa i 
L. Spiess i Syn. 


przemysłow- 


19—1 


od lat kilkunastu egzystujący z powodu 


Mamak OI ; 


Wydawca: Wiktor Brześciański. 


